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R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  u l i c a  K r a k . - P r z e d m  M  6 0 .  T e l e f .  M  2 8 2

R e d a k to r  tub jego l e i t e p c *  p r?y  pruje 
od gedzluy  12-e |  do 2-ej  popołudniu.

A d m in is t r a c ja  o t w a r t a  od godziny i O ej 
do 3 -e |  popol. I od 5-ej d e  7-ej w lecz .

Certa P remitera ty ;
W Luklipje z cd n cszen ie ir
ao  dem ów : ro czn ie  5 rb .

C le p . ,  p ó łroczn ie  2 rb. 
60 kcp ., b w e r -n n i .  1 r . .  
30 kcp ., m iesięczn ie 45 
k cp .. tygodniow e 15 kop.

Z P R Z E SY Ł K A  P O C Z T  
R oczn ie 6 rb ., półroczn ie  
3 rb . k w arta ln ie  1 rb . 50 
kop., m ieelęczri*  kop. 50
Z a g r a n i c ;  8 rb. ro czn ie

/» le n *  adr. zsmiejseow. 20 k.

Cena Ogłoszę»
Na 1 stro n ie  w iersz  je- 
dneszpaitow y  petitem  lub 
jego m iejsce 25 kop., na 
3-ej s tro n ie  15 kop. ne 

4-e) s tro n ie  10 kop, 
M argines środkow y led 
■ orazow c— 4 rb ., n a s tę p ­

n e  razy  3 rb. 
N ekrologi za w iersz 25 k 
R ękopisy  nie zw ra c a ją  się 

S k rz y n k a  pocztow a J* 62

-  Jłś 67.

KALENDARZYK,
B lb lje U k a  publiczna  Im. H ieronim a Ł opaclńsk ieg  O tw arta  

od 10 do 2 pop. i od 5 do 8 w ieczorem . Ulica jezu icka  
gm ach  po-D oininikański.

Czyte ln ia  S p o łe c z n a .  O tw a rta  od 9 ran o  do 9 w iec z. 
U lica K ró lew ska Je  11.

Lubelskie  T-wo s z e rz e n ia  o św ia ty  „ Ś w ia tło " . K an ce la ria
o tw a rta  od 10 ran o  do 3  popo łudn ia  i od 5 do 7 w ieczo rem . 
U lica K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  N? 60 w redakcji „K u rie ra* . 
P rz y jm u ją  się o p ła ty  od członków .

Czyte ln ia  lu be lska  (ul. B ern ard y ń sk a  gm ach szkoły H an ­
d low ej). O tw a rta  od 10-ej do 12-ej i od 4-e] do 7 -ej.

Zw iązek  R ów noupraw nien ia  Kobiet  P o lsk ich  w Lublinie, 
(u lica  C zechow ska 5), co  drugi P ią tek  urządza zeb ran ia  dy­
sku sy jn e  z re fe ra tam i dla sw oich członków .

Zw iązek  Murarzy w Lublinie (dcm  Z eifsteina naprzeciw ko 
bioskopu  „Sfinks“). Z ap is członków  i p rzy jm ow anie  składek 
członkow skich  codziennie w dnie pow szednie od 6— 8, w 
dnie św ią teczn e  i n iezielę od 9— 10 ran o .

W schód s ło ń c a  o godz. 6 m. 21, zachód  o g. 5 m . 59.

Zmiana liberji.
K a to l i cy z m  w guście  d e w o te k  i z a k r y ­

s t i a n ó w  p r z e s t a j e  być  w P o l sc e  2 0  wieku 
d o c h o d o w y m  in te re sem .

P r z e s t a j e  n im b y ć  także  i brutalny,* 
p o g r o m o w y  an t i s em i ty zm .  Jeśli czy te ln icy  
„ K u r j e r a “ nie w ie rzą  t em u,  niech z a d a d z ą  
s o b ie  t ru d  i p r z e s t u d iu j ą  tę  z n a m i e n n ą  
ew olu c ję ,  j ak ą  w c iągu os ta tn ich  mies ięcy 
z  b ł yskaw iczną ,  za is t e  zupełnie  n o w o c z e s n ą  
s zy b k o śc ią ,  p rz ep ro w a d z i ł  n a  ł a m a c h  sw eg o  
ty g o d n ik a  s y n  „świę tego cz łow ieka"  p, 
S z c z e p a n  Jeleński ,  r e d ak to r  „Rol i* .

W i a d o m o  w szys tk im ,  na  jak iego r o ­
d z a j u  dzienn ika rskie j  p r a c y  wzros ła  „R o la " ,  
w i a d o m o ,  n a  jakich  i n s t y n k ta c h  s w y c h  c z y ­
te ln ików w y g r y w a ła  melodje ,  mi le  ł e c h c ą c e  
u s z y  p l eb a n ó w  wiejskich ,  ich g o s podyń  i 
t y m  p o d o b n y c h  osobników ,  k tóre ją  p o d ­
t r z y m y w a ł y  s w ą  p r e n u m e r a t ą  i w p ły w e m ,  
n i e r a z  b a r d z o  potężny m  i da l ek o s i ęg a j ą cy m .

W  c i ąg u  długo le tn iego  ż y w o t a  tego 
p i sm a ,  będąc ego  w swoim ro d z a ju  „ ż y w y m  
d o k u m e n t e m "  naszej  mora lne j  n ęd z y ,  „ R o -  
ła"  wyrobi ła  sob ie  tak  w y r a ź n ą  b a r w ę ,  że  
c o  d o  jej p r z e k o n a ń  nikt żadn ej  n i e p e w n o ­
ści  m ieć  nie mógł .  Biskupi  mogli  s ię w • 
P o l s c e  za k l ina ć  n a  kat ol i cy zm  „Rol i"  z 
t a k ą  s a m ą  p ew n o śc i ą ,  jak  p o w o ły w ać  się 
zwykli  na  Ewang ie l ję .  Jej w ie rność  s y n o w ­
sk a  dla  kościoła ,  mi łość  b a łw o c h w a lcz a  dla 
g łowy j eg o — p ap ież a  b u d o w a ć  m o g ła  infu­
ł a tó w  i s z a m b e l a n ó w  pap iesk ich .

Al iśc i— „ r o b a k  się lęgnie i w b u j n y m  
kwiec ie" .

P o  „wielkim k a to l ik u " ,  „ ś w ię ty m  cz ło ­
wi eku*  Janie  Je leńsk im,  na  r e d a k c y j n y m  
fotelu w re dakc j i  „Rol i" z a s i a d a  s y n  jego 
p.  S z c z e p a n  Jeleński .  Z a p e w n e  te ż  obie­
c u j ą c y  m a t e r j a ł  n a  r e d a k t o r a  katol icko-kle-

ry k a ln o - a n t y s e m i c k i e g o  dziennika . . .  ale już 
to n ie  to s am o .  P .  Jeleński  juni or  jes t 
m łody ,  „n ied o ś w ia d czo n y " ,  jak  piszą  o nim 
z u b o lew a n ie m  jego przeciwnicy z o b ozu  
katolickiego (vide  p. Miecznik  z „Dziennika  
P o w s z e c h n e g o " ) ,  wre szc ie  p. S z c z e p a n  Je­
leński  o ta r ł  s ię już  o zachodn i  katol icyzm 
i z a c h o d n i e g o  kleryka l izmu k u n sz tow ny  m a -  
chiavel izm.

P r z y  ty m  p. S z c z e p a n  Jeleński  nie m a  
o ch o ty  b y ć  zmiec iony  z pola walki p rz ez  
zr ęc zn ie j sz ych ,  s p r y tn i e j s z y c h  cd siebie.  
On też  c h c e  z a p r a c o w a ć  na  s ławę „św ię ­
t eg o  cz łow ieka"  i n a  kilka kamien ic  d o c h o ­
d o w y c h  w d o d a tk u .  P o d  tym  w zg lę d em  
j e s t  n i eo d r o d n y m  s y n e m  sw eg o  ojca.

Ale m a  t ru d n ie j s ze  z a d a n i e  od s w e g o  
rodzica.  Od kato l i cko-an t isemick ie j  s t raw y,  
p rz y p ra w ia n e j  p e d ł u g  recep ty  jego ojca,  
z a c z y n a j ą  się o d w r a c a ć  z n i e s m a k ie m  n a ­
w e t  ci, dla k tó ry ch  t a  po t r a w a  g ed n a  s t r u ­
s i ch  że lą d k ó w  p r z y p r a w i a n a  była.

P r e n u m e r a t a  „Rol i"  s p a d a .  C o  za  
po w ó d ?  P a n  S z c z e p a n  Jeleński  o r j en -  
t u j e  s ię w sytuacj i .  Oto  n a w e t  kato l icyzm 
polski  z a c z y n a  s t e r o w a ć  na  lewo, och! n i e­
m a  o b a w y ,  a b y  w k i e ru nku  m o d e r n i z m u  
zach o d n io -eu ro p e j s k i eg o ,  to r a m  na s z c z ę ­
śc ie  nie grozi j e szc ze ,  ale katol icki -k leryka-  
l izm w guśc ie  „Rol i"  p r z e s t a j e  b y ć  p o -  
k u p n y m  t o w a r e m  na  ry nku  polskiego k o n ­
s e r w a t y z m u ;  w y p ie r a n y  jest  zew sząd  t en  
zleźały,  p leśnią  s t a r o ś c i  p o k ry t y  t cw ar .  prz ez  
m o d n y ,  z d o b y c z e  jakie  t ak ie  je szc ze  c z y ­
nić zdc ln y ,  c h r z e ś c j a ń s k o - s p c ł e c z r y  k ierunek.

P a n  Jeleński  p rz yg lą da  się cz as  jaki ś  
t e m u  ki erunkow i ,  n a w e t  g r e m i  go d e l ik a t ­
nie n ieraz ,  to z n ó w  daje  m u  s w ą  san kc ję .

A ż  wre szc ie  w idząc  n iem oc  sfer  zo-  
w iących s ię t o u t - c o u r t  „k ato l i ck iem i"  i c o ­
r a z  w ięk s z ą  ich n i e p o p u l a r n c ś ć ,  n aw e t  w 
m a s a c h  na j c i e m n ie j sz eg o  wiejskiego i m ie j ­
skiego l u d u — p o s t a n a w i a  w y k o n a ć  cbrót  w 
k i e ru nku  katol ickie j  lewicy i w y p u s z c z a  w 
świat  s w o ją  b r o s z u r ę  program ew ą  p. t. 
„ Z a ry s  n o w e g o  p r o g r a m u "  w ktćrei  w y p o ­
wiada  „ C re d o " ,  tchr  ące  idea ł?mi  ch r z e ś c ia ń -  
sk o - s p o łec zn y ch  d e m o k r a t ó w .

B ro s zu ra ,  jak na  r e d a k to r a  czarnej  
„ R o l i " ,  j e s t  n i em a l  c z e rw o n a .

Ale o złe,  prze  w r o lo w e  in tencje  
„ n a d k a to l ik a "  z „Rol i" nikt nie p o s ąd z a  i 
b r o s z u r a  ta  ro z sy ła n a  j e s t  n a w e t  przy „S ło­
wie"  i „G azecie  W a r s z a w s k ie j "  cr az  p is ­
m a c h  kle ryka lnych ,  p r z e z  księży r e d a g o w a ­
nych .

B r o s z u r a  w yw ołu je  p e w r e  uwagi,  na 
ogół  p o ch lebne  u  ludzi  re ligi jnych p r z e ­
ko nań .

Al iści  s p a d a  e r o m  z j a s n eg o  nieba.  
O to  b i sk u p  R u s zk iew icz  w liście o tw ar ty m ,  
u m i e s z c z o n y m  w „Dzienniku P o w s z e c h ­
n y m " ,  s k r y t y k c w a ł  ze  s t a n o w isk a  d o g m a ­
ty cz n o -ap o s t o l s k i e g o  o w ą  p r ó b n ą  p r a cę  n o ­

w e g o  c h r z e ś c j a ń s k ie g o - d e m o k r a ty  i zna la z ł ,  
szy  w niej „ spo rą  dozę  nie kości e lny ch  po_ 
j ęć"  .p rzypom niał  t a k i e m u  z n a w c y  tych  s p r a w  
j ak im  je s t  p. Jeleński ,  że  b ro sz u ry  i dz ie­
ła, t r a k t u j ą c e  o religji i m ora ln o śc i  c h r z e ś -  
c j ańsk ie j ,  po d leg a ją  ce n z u rz e  kościelnej ,  a  
t akie j  t reśc i  jest  właśnie i jego b ro s z u ra ,  w 
które j  b i skup  do p a t r zy ł  się ca łego s z e r e g u  
bł ędów  d o g m a t y c z n y c h  i innych ,  co też w 
o ś w iad c zen iu  s w y m  w y m ien ia  i „p o tęp ia ", 
„za  n iezg o d n e  z n a u k ą  kościo ła  katol ickie­
go"  —  og łas za  i w y r a ż a  nadzie ję ,  że r e -  
d a k t e r  „Rol i" wycofa  z o b i j g u  s w ą  n ie-  
p r a w o m y ś l n ą  z p u n k tu  katol i ckiego p ra cę ,  
z g o r szen ie  n a p r aw i  i „ze wzg lę du  na  w p r o ­
w a d z o n y c h  w błąd czyte ln ików,  u m ieśc i  n a  
ł a m a c h  „Rol i" odpow iedn ie  s p ro s to w an ie .

N a p o m n i e n i e  b i skup ie  narazie  odnios ło  
s k u t e k  za m ie rzo n y .  P a n  S z c z e p a n  Jeleński  
z k o r n ą  uleg łości ą  s y n o w s k ą  pochyl ił  s ię  
do nóg bi skup ich .  List  o twar ty  b iskupi  
w całości  p rz ed ru k o w a ł .  Dla  n a p r a w i e ­
nia zg or szenia ,  w y r z ą d z o n e g o  w ś ró d  s w y c h  
czy te ln ik ów ,  w t y m ż e  s a m y m  n u m e r z e  7  
„R o l i "  za miećci ł  kilka s ł c d k o - r z e w n y c h  s łów 
d o  b i s k u p a  R u s zk iew icz a ,  z a p e w n ia j ą c  go.  
że  ż y c zen io m  jego,  w y r a ż o n y m  n a  k o ń c u  
l istu,  s t an ie  się za dość ,  a więc  że  w na j ­
k ró t s z y m  cz as ie  na  ł a m a c h  „Rcl i"  z a m i e ­
s z c z o n e  zo s t an i e  „o d p o w ie d n ie  s p r o s t o w a ­
n i e " ,  i że  s p r z e d a ż  in k ry m in o w a n e j  b r o ­
s z u r y  za w ie s z o n ą  zos ta ła .  T o  r o z b r a j a j ą c e  
s w y m  p o s ł u s z e ń s t w e m  ośw iad c z en ie  z a k o ń ­
czył  p. S z c z e p a n  Je leński  t ak im  s e r d e c z n y m  
zw ro tem :

„ R a d z i  n a d a r z a j ą c e j  się okazji  z łożenia  
d o w o d u  n asze j  ch ę tn e j  syno wskie j  w z g lę d e m  
N a jd o s to jn ie j s zeg o  P a s t e r z a  u ległości  i t .d.*.

I to  o ś w i a d c z e n i e  p i s m a  p o s t ę p o w e  
naz w a ły  s łu szn ie  „ w ę d r ó w k ą  do C a n o s s y "  
p a n a  Jeleńskiego.

A j e d n a k  szczegól ny  pokutnik  z t ego  
re d a k t o r a  katol ickiego pisma!

Chyli  g łowę w pok or ze ,  u zn a je  s łu sz ­
n o ś ć  b i sku pi ego o rę dz ia ,  wierzy w jego 
k o m p e t e n c ję  teo logiczną,  aby w ty d z ie ń  p o ­
ty m  w p r z y o b ie c a n y m  t e m u ż  bi sku po wi  
„w y ja śn ie n iu*— o ś m i e s z y ć  od a b s o r d u m  po­
w a g ę  o rz eczeń  teg oż b i skupa ,  w y k a z a ć  n a i w ­
n o ś ć  iście dz iec ięcą  jeg o  z a r z u t ó w ,  o ra z  
ig noranc ję  r a ż ą c ą  w dziedzinie  teclogj i .

W y j a ś n i e n i a  p. S z c z e p a n a  Je leńskiego,  
u m ie s zc zo n e  w Ni 8 „R o l i " ,  są  „ d o k u m e n ­
t em *  b a r d z o  c i e k a w y m ,  są  w sw o im  ro­
d za ju  m a j s t e r s z t y k i e m  jezuickiego k r ę t a c t w a  
i w ężo w ej  g i ę tkości .  C z e g o  t a m  n em a l  
i s zcze ro ść  p r a w ie  dziec ięca ,  i d o b r a  wola  
u c z c i w e g o  pub l i cys ty ,  i m i łe ść  s y n o w s k a  
katol ika ża r l iw eg o  do sw ego  biskupa,  i 
ch r z e ś c j a ń s tw o  z odc ien iem  m e s ja n i z m u  i 
w re szc ie  a racze j  p rz e d e w s z y s tk i m  z r ęc z n a  
so f i s tyka  sch o la s ty c z n e g o  kuglarza .

W y o b r a ż a m  sobie  z j ak ą  u c iec h ą  c z y ­
t a ć  b ę d ą  to  „W y ja ś n i en i e "  p. je l eńsk iego
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synow ie  Lojoli, k tó rych  n a s z a  w sp ó łcz e sn a  
P o ls k a  p o s iad a  w ięcej, niż p rz y p u sz c z a m y .

My, zwykli śm ierte ln icy ,  c z y ta ją c  to  
s łynne  „ s p ro s to w a n ie “ n ap o m n ia n e g o  p rzez  
sw eg o  b isk u p a  katolickiego d z ien n ik a rza  z 
. R o l i “ , p rzy sz l iśm y  do p rz ek o n an ia ,  ż e j e s t  
o n o  o d  p o czą tk u  do k o ń ca  odz ie ran iem  bi­
sk u p a  R u szk iew icza  z ty ch  re s z te k  pow agi 
I zd ro w eg o  sen su ,  jak ie  je szc ze  te m u  in fu ­
ła tow i po zo s ta ły .

Ale p. S z c z e p a n  Jeleński m o ż e  so b ie  
ju ż  n a  to  pozwolić, bo p. Je leńsk i już  w 
„d u ch u *  odw rócił  s ię  od o b o zu  a r c y k a to -  
l ickich  w steczn ików , jak ich  r e p re z u n tu je  bi­
sk u p  R uszk iew icz ,  p. Jeleński nab y ł  bow iem  
n acze ln y  o rg a n  ch rze śc ja ń sk ic h  robo tn ików  
.N o w y  S z ta n d a r "  i p rz e sze d ł  do  lew ico ­
w ego  o d łam u  k leryka łów  n asz y ch ,  s k u p ia ją ­
c y c h  się dookoła  o so b y  ks. p r a ła ta  „ p a tro ­
n a"  G odlew sk iego .

N ied a w n e  to je szc ze  czasy ,  k iedy  „ N o ­
w y  S z t a n d a r “ , p ro w ad zo n y  p rz ez  p rz y b y ­
s z a  z po zn ań sk ieg o  p. K a z im ie rza  R a k o w ­
sk ieg o ,  p isa ł a rcy  niemiłe a r ty k u ły  o , ,R o li“
1 działa lności jej d aw n y ch  so juszn ików  p a ­
nó w  i księży ze  Z w iązk u  katolickiego pod 
t y t u ł a m i  ta k  n ieu p rze jm em i jak  , , H j e n y ‘ itp.

Dzisiaj obóz  c h rz e śc ja ń sk o  sp o łeczn y  
p rz y jm u je  jak  m a rn o tra w n e g o  s y n a  r e d a k ­
to r a  , ,R o l i“ , po k tó rym  s n a ć  wiele sobie  
o b iecu je

T a k — p. S z c z e p a n  Je leńsk i je s t  m łody, 
m a  s w a d ę  d z ienn ika rską ,  m a  b y s try  zm ysł  
o r je n ta c y jn y ,  p rzec iw  p rąd o w i p ły n ąć  nie 
lubi, j e s t  gdy trz e b a  „ p ro s ty  jak  g o łą b “ , 
to  znów  „ c h y t r y  jak  w ą ż “ , po traf i  zm ien iać  
b a r w ę  n a  p o d o b ień s tw o  ośm io rn icy ,  p rz y ­
s to s o w u ją c  się zn ak o m ic ie  do  sw eg o  o to ­
czen ia .

T a k ,  p an  Jeleński w z a ta rg u  z b is k u ­
p e m  R u szk iew icz em  w y k aza ł  w sze lk ie  d an e ,  
n a  o b iecu ją ceg o  m a c h e ra  dz ienn ika rsk iogo . 
O d tą d  a k ro b a ty c z n ą  z ręcz n o ść  tego  o b ie ­
cu ją c e g o  m ło d eg o  r e d a k to r a  podziw iać  b ę ­
d z ie m y  na łam ac h  „ N o w e g o  S z t a n d a r u “  i 
n a  sze rok ie j  spo łeczno-re lig i jno -po li tycznej  
p la t fo rm ie  c h rze śc ja ń sk o -sp o łecz n e j  d e m o ­
krac ji .

W  g ruńc ie  rzeczy  je d n a k  nie wiele 
s ię  zm ieniło , p. Jeleński b ow iem  zm ienił 
ty lko  zn o sz o n ą  liberję kato licką, n a  ś w ie ż ­
s z ą  u  n as  i su c ie  w y g a lo n o w an ą  c h rz e ś c -  
ja ń sk ie g o  d em o k ra ty .

Si. Poraj.

K U R J E R

ECHA RADOMSKIE.

W czasach,  gdy wybuchy namiętności  p a r ­
tyjnych w społeczeństwie naszym nie istniały w c a ­
le, a przynajmniej  leżały głęboko uśpione,  dawny 
zwolennik młodego  postępu polskiego,  a n as tę p ­
nie działacz narodowo demokra tyczny,  S ie n k ie ­
wicz,  przez us ta głośnego bohate ra  swej trylogii ,  
wlewał otuchę w zwątpia łe  dusze narodu mówiąc 
„n lemasz takowych terminów,  z których się viri­
bus uniłis przy BosKtch auxillach podnieść  nie 
można* .

Doczekal iśmy chwili,  kiedy działalność zblo 
rowa mogła być bardziej  ujawnioną i rozwiniętą z 
p rawdziwym pożytkiem dla społeczeństwa;  kiedy 
choć w sk romnym zakresie  mogl ibyśmy podjąć 
„viribus unltls* pracę kulturalną nad ksz ta ł cen iem 
charakte ru  1 tężyzny własnego narodu.  I cóż nam 
przyniosły te chwile? Ostre  a nam ię tne  zatargi  
partyjne,  wza jemne  paral iżowanie działań 1 dziecin­
ną  prawie  walkę o palmę pierwszeństwa w zdo ­
byciu sukcesów błahych,  lub wątpliwej wartości .

Każdy zrozumie to dobrze,  że różnice zdań 
być muszą,  bo n iema  dwuch j ednostek  z rozwi­
niętą o rganizacją  duchową zuoełnle podobnych do 
siebie.  Odrębne  przekonania par tyjne nletylko 
nie są szkodliwe dla sprawy ogólnej,  lecz w dobrze 
zorgan izowanym społeczeństwie być muszą  ko­
niecznie.  Różnica I śc ieranie się poglądów wyś ­
wiet la sp rawę i oczyszcza grunt  dla prawdy.

Dlaczego jednak w naszej  działalności  spo­
łecznej  tak często,  t a k  j askrawo uwidocznia się 
z a sa d a  „homo hominl lupus*.  Dlaczego torys  nie 
może  przyjaźnie uścisnąć dłoni wigowI,  jeżeli oby­
dwaj  nie ma ją  innego celu w pracy społecznej ,  
jak tylko ideję debra własnego narodu i kraju?
dlaczego,  jeżeli szczerze hołdujemy idei s p r a ­
wiedl iwości  I p rawdy,  usi łujemy nag iąć  Innych do 
pojęć i zasad własnych,  zniżyć ich pod j eden  
s t rychulec naszego światopoglądu?

Czy może dlatego,  że pewna grupa spo­
ł eczna j e s t  znakomi tą  większością  narodu,  s t a n o ­
wiącą,  jac  mówią dziewięćdziesi ąt  dziewięć set-  
tnych? A może,  co pewniejsze,  że dotąd je s te śmy 
na rodem mało kul turalnym, mało wyrobionym
społecznie,  chę tn ie  u legającym wpływowi z ręcz ­
nych dem agogów o kameleonowej  barwie a n aw e t  
wygad an ym kumoszkom małomiejskim,  pozującym 
na  wielkie działaczki społeczne?

S łyszałem n iedawno zarzut  uczyniony pu b l i cz ­
nie nielicznej grupie miejscowych postępowców,  
dlaczego to utworzona przez nich Instytucja s po ­
łeczno-kulturalna nie oddziaływa at rakcyjnie na  in ­
ne grupy społeczne i dlaczego np. eks pan syw ną  
działalność nie zbuduje t rwałego mostu zgody z
przemożną  g rupą narodową?

Czy można wątpić,  że takie skonsol idowanie 
sił przyniosłoby Istotny poży tek instytucj i  I spo łe ­
czeństwu,  osłabiając może,  z czasem usu w aj ąc  z u ­
pełnie chorobliwy antagon izm dwuch obozów,  że 
przy różnorodności  poglądów wytworzyłoby p raw ­
dziwy warszta t  pracy społecznej ,  gdyby nie o s t e n ­
t acy jne  usuwanie  się sfer „narodowych* od wspól ­
nej z innemt  działalności!

Wobec  tego  nas uwa  się pytanie,  czy ten

PIO TR ASZEW SK IJ.

„Ojciec Konstytucji“ . ”
Tłom. J. F.

Nieszczęsna rosyjska dziewczynka:
—  Konstytucja.
Kulawa, ułomna, oczy załzawione. Ciągle 

drży, ciągle drepcz przebiega po jej ciałka.
Luizie są okrutni:
L id* ie  ujrzą biedną dziecinę, wnet wołają:
—  I  na cóż było Panu B>gu tworzyć ta­

kiego potwora!
—  Złoś l iwi  są też ludzie!
Gdy widzą hr. Witte, szepczą szyderczo:
—  A oto tatuś słodkiego dzidziusia!
—  Jaki on podobny!
—  Ależ to portret ojca!
I  oto hr. Witte, przyciśnięty do muru przez 

•pinję, zmieszany do reszty, postanowił wyrzec 
się uroczyście własnego dziecka i przyznać się 
do wszystkiego.

R izu pew a'go przechadzał się cichutko po 
salonach Rady Państwowej.

Przechadzał się, nie zaczepiając nikogo, 
pochłonięty cały myślą o swym nieszczęśiiu ro­
dzinnym.

Lecz ktoś z obecnych nie mógł się pow­
strzymać i zasyczał złośliwie:

—  Oj ciec Konstytu-ji! Kto ma chęć u j ­
rzenia ojca K msiytucji!

H-abia Witte wzdrygnął się. P rzy s tan ą ł , 
i dobitaie i głośno powiedział:

—  Mam zaszczyt oświadizyć, iż n 'g iy  oj­
cem Konstytucji nie byłem.

Burza oklasków.
—  Tak jes t!— ciągnął dalej hrabia Witte, 

wytężając głos:— Stanowczo oświadczam, że t)  
nie moja córka! Mnie nic do tego...

Wybuch śmiechu.
—  A komu co do czego?...
Hrabia W itte  zawstydzony utkwił wzrok w 

ziemię i ledwie dosłyszalne odrzekł:
—  To... to przyjaciele domu. Stało się 

to dzięki ich staraniom.
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proponowany most  zgody na drugim brzegu L e t y  
oparłby się na  gruncie t rwałym,  czy fundamenty  
jego nie runęłyby pod naporem pierwszej  fali e g o ­
izmu i c i emnych p rzesądów kastowych? O ile to 
pytanie jest  s łusznym niech świa d :zy  fakt  drobny 
z n iedawnej  przeszłości .

Kiedy pożyteczna Instytucja społeczna,  k ie ro ­
w an a  przez miejscowe grupy „naredowe* chyliła 
się do upadku,  wskutek braku rąk  do pracy,  kilka 
osób z obozu postępowego zaofiarowało swą  u- 
mieję tną I sumienną  pracą  w celu pod trzymania  
ksz ta ł cącej  placówki.

Niespodziewany  I „niepożądany* ten sukurs 
był  has łem do niezwykłego poruszenia w obozie 
narodowym.  Rzadko  widywane  dotąd osoby ob ie ­
gły zaniedbaną  instytucję w celu r atunku „ z a g r o ­
żonej ojczyzny* przed pedecko-żydowsklm zalewem.  
Poważn i  pat ronowie sprawy narodowej ,  młode i 
s t a re  matrony,  t rybunowie I kwlryct porzucali  kół ­
ka  towarzyskie i u lubione plotki, c i ągnąc  g remja l-  
nle na odsiecz.  P om oc  była spóź i lona ,  bo p o s t ę ­
powcy zajęli pa rę  krzeseł  kuru |nych, l ecz  tylko d o ­
tąd,  dopóki instytucja nie zaczęła fukcjonować 
normalnie i dopóki wzmożona agi tac ja  nie w y s a ­
dziła Ich z siodeł.

Dokąd  że,  dokąd,  będz iemy t ak  p r aco wa ć  
„wiribus unltls* na szkodę własnego społeczeń-  
1 kraju?   V.

"Wykrycie jejuity?

W  telefonicznych informacjach,  jakie o t r zy ­
muje  „Now. Wremia* z Moskwy, od pewnego cza­
su dość często zaczęło się powtarzać nazwisko ks. 
Wiercińskiego,  jako bardzo z ręcznego  „Int rygan ta"
1 p ropaga to ra  katol icyzmu.  Notatki  te pociągnęły 
za  sobą skutek taki,  iż odbyła się rewizja policyj­
na  u ks. Wiercińskiego 1 u j ednego  z jego p rzy­
jaciół,  właściciela drukarni ,  u którego,  według in­
formacji „Now. Wre m." ,  przechowywały się wszy­
stkie papiery ks. Wiercińskiego.  Rezu l ta ty  tej 
rewizji ,  według tegoż pisma,  były takie: s t w i e r ­
dzono faktycznie,  Iż ks. Wierciński ,  należąc do z a ­
konu jezuitów I piastując godność biskupa,  w y s t ę ­
pował  w Moskwie w skromnej  roli wicedziekana,  
by odwrócić uw ag ę  władzy.

Z papierów znalezionych okazało się,  iż 
Wiercińskiemu poruczona była misja specja lna  za ­
łożenia t a jnego wydziału zakonu jezui tów w Rosji .  
Twierdzono,  iż Wierciński  założył o rganizację ,  
ma jąc ą  filje po całej p rawie Rosji.  Wierciński  po­
siadał  pełnomocnictwa specjalne od mohylowsklej  
władzy djecezjalnej ;  pełnomocnictw takich,  jak np.  
p raw a  spowiadania zakonnic,  które posiadają tylko 
doświadczeni  zakonnicy,  nie daje się zawsze zwy­
czajnym księżom.

Wierciński działał również I wśród d u ch o ­
wieństwa,  któremu wydawał  specja lne świadec twa  
u rzędowe z podpisem.

Prócz  inf >rmacjl, uzyskanych ś rodsaml u rzę -  
dowemi,  wyjaśniono,  iż ks. Wierciński  zdążył  z a ­
wiązać w Moskwie wspaniałe  stosunki,  ob raca jąc  
się w ś rodowiskach arystokratycznych i bogatych  
kupców. W niektórych sferach,  wśród dam uspo-

—  A to pieprzny temat!

—  Opowiedz pan, prosimy!

Hrabia Witte wszedł na mównicę i nie­
śmiało zaczął:

—  Szanowni panowie! Bardzo mi przykro 
wyjawiać swe tajemnice rodzinne, lecz znoszo­
ny jestem do tęgi, bowiem cierpienia moje są 
niezmierne i, jak  widać, nieskończone.

—  „Do rzeczy!“
—  Ubehwam wielce, iż zmuszony jestem 

do wtajemniczania osób ob 'jch  w sprawy ro­
dzinne, w ntjbliższym tego słowa znaczenia.

Wysokie audytirjam natężyło uwagę.
Wysoki mówca zmarszczył swe wysokie 

czoło i ciągnął dalej.
—  Siedziałem bez ustanku w swym gabi- 

cie, pracując od rana do rana nad najważniej­
szymi sprawami nrzędowemi. Naraz dochodzi 
mych uszu płacz dziecka, krzyk, wrzask.

D . n.
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sobtcnych religijnie, ks. Wierciński  cieszył  się 

„ ogromnym powodzeniem.  Człowiek o silnej woli, 
I doskonały mówca,  którego przemówienia  docierały 

do naj tajniej szych zakątków mistycznie nas trojonej  
duszy,  włada jąc większością języków europejskich,  
z doskonałeml  manierami wykwintnego Europej­
czyka,  Wierciński  wywierał  Czarujące wrażenie,  
powiększa jąc  z dniem każdym liczbę swych  wiel­
bicieli"* Należy zaznaczyć za razem,  lż w związku 
z tym projektowana jes t  rewizja budowy kościoła 
katolickiego w Gruzinach.

B y l e  o s t r o ż r j i e . . . .
W jednym z ostatnich numerów „Wieńca 

Pszczółki* galicyjski poseł,  ksiądz Stojałowskl,  za ­
bie ra  głos w sprawie złodziejstw I sprzedajnoścl  
posłów.

Stwierdziwszy,  że „wyłudzono zdradą  i p o d ­
s t ępem różne listy i weksle od p. P a du ch a *— tak 
w dalszym ciągu udziela temuż rozgrzeszenia:

„Przyznawszy,  że listy te były nierozważne, 
a  raczej  pisane nieostrożnie  — bez p r z e c z u w a ­
nia zdrady i podstęou —to jeżeli napi sanie jakiej  
nieroztropności jest  t aką  zbrodnią,  to wszyscy p a ­
nowie r edaktorowie od codziennych,  a zwłaszcza 
żydowskich 1 konse rwatywnych gazet ,  tyle nletylko 
głupstw,  lecz nawet  ni<czemnoścl  już naolsall ,  że 
powinni za to nie  w obrazkach na gazetach być 
pomieszczani ,  lecz dyndać na szubienicy*.

A więc zdaniem ks. Stojało wsklego,— z w a n e ­
go popularnie „rublarzem*— członka Koła Po l sk ie ­
go w Wiedniu— należy ludzi okradać i oszukiwać 
„ rozważnie“ , „ostrożnie* 1 „roztropnie*.

Ciekawy przyczynek do etyki niektórych ks ię­
ży 1 niektórych posłów, nie mówiąc już o tych,  
którzy dwie te godności  godnie piastują.. . .

DZIWNE RZECZY,
Stowarzyszen ie  st różów katolickich w Krako­

wie rozsyłało zaproszenie na sumę  uroczystą  w dniu 
i w .  Józef i. Podczas  tej sumy „wypowie stosowne 
kazanie wielebny ks. Andrzej Szponder ,  poseł do 
p a r l ament u“, potym zaś w Domu robotniczym w y ­
wie odczyt  p. t. „Rozłam Kościoła od państwa* 
ks. Mytkowlcz,  kurator  S towarzyszenia .

Kto jest  ks. Szoonder ,  wiedzą chyba  nawet  
Stróże krakowscy:  z pewnością wie j edn ak  o nim 
ks. Mytkowlcz,  gdyz w jego organie,  „Glosie N a ­
rodu*,  niezależnie od obszernych sp rawozdań s ą ­
dowych,  pojawił się cykl artykułów,  t raktujący ks. 
Szpondra ,  jako „ht jenę emigracyjną* .

Dziś ks. Mytkowlcz,  jako kurator  S t ow arz y­
szenia  stróżów, zaprasza ks. Szpondra  do wygło­
szenia „ s tosownego“ kazania  d l a  ojców i braci 
emigrantek,  z któreml w domu emigracyjnym tak 
gwał townie nocować pragnął . . .  Dziwne stosunki!

K U R J E R

Na ostatnim,  szóstym z kolei posiedzeniu 
dumskiej  komisji  wniosków prawodawczych zabrał  
głos przedewszystkim blsk. Eulogjusz twierdząc,  
iż dopiero wyodrębnienie Che łmszczyzny  wykorze ­
ni wśród ludu myśl,  jakoby Ruś che łmska miała 
być Polską,  —  nas tępnie  zaś po Zachar j ewle ,  
pos. Haruszewlcz,  który,- cytując,  jak gwałcono 
manifest  tolerancyjny,  opowiada t r agiczne dzieje 
Anastazj i  Selwesiakówny,  mieszkanki  wsi Bubla 
Starego,  w pow. konstantynowskim,  w gub s i ed le ­
ckiej.  Selwes lakó wna wniosła podanie do g u b e r ­
natora  siedleckiego o pozwolenie na przyjęcie k a ­
tolicyzmu dn. 20 llpca r. 1909 powołując się na 
okólnik mlnlsterjalny.  W miesiąc z górą dopiero 
przesłał  guberna tor  blskuoowl Jaczewskiemu,  a  ten 
ostatni  proboszczowi j anowskiemu do wykonania z 
zachowaniem wszelkich formalności .  Tuta j  zaczyna 
się szereg męczarni  dla nieszczęsnej  Anastazji .  
P rzy  podaniu nie było metryki ,  której okólnik 
gen . -guberna to ra  żądał  koniecznie,  t ymcz as em 
metryki  wszystkich b. unitów są w ręku du ch o­
wieńs twa p rawosławnego  i n iema  żadnej  możności  
wydostać  danej  metryki  jeżeli pop nie chce jej 
wydać ,  co oczywiście,  zdarza się najczęściej  —  tak 
też było i w danym wypadku.  Anastazja  podała 
więc skargę do gen . -gubernatora ,  a ten odp ow ie ­
dział,  ażeby  blskuo Ja - z e  vskl zapyta ł  o wiek 
petentki  gubernatora  siedleckiego.  T y m c z a s e m  w 
grudniu r. 1909 Anastaz ja  zachorowała I, nie b a ­
cząc na jej wyrażone przed śmiercią  żądanie,  p r o ­
boszcz miejscowy nie mógł  jej przyjąć na katol i ­
cyzm z obawy kary,  a t s kż e  wobec pilnowania 
domu przez policję. Chor a  w ciężkich cierpieniach 
moralnych zmar ła I pochowana została na c m e n ­
tarzu prawosła vnym bez księdza Cóż za o k r u ­
cieństwo w XX wieku— mówi poseł Haruszewlcz .  
—  Czegóż więc chce jeszcze blsk.  Eulogjusz,  —  
chce  zemsty,  dodaje p. H., zemsty przedewszystkim 
1 zadowolenia podrażnionej  am olcil osobistej .  T y ­
le zabiegów,  tyle lat  pracy bisk. Eulog 'usza nagle 
niweczy tydzień kwietniowy r. 1905 I mnogie 
dziesiątki  tysi ęcy ludu odwraca ją  się plecami do 
apostołów prawos ławia  I rusyfikacji .

—  Czy może być dobra wiara prawosławna,  
jeżeli od niej pod knutem zginął mój o j c i e c — mó 
wił nie jeden gospodarz  z uow. konstantynowskie­
go I bialskiego do p H., —  czyż m igą być d o ­
brzy ludzie ruscy,  jeżeli  od nich niewinnie ciężko 
post radała mat-ca nasza  podczas nawracan ia  na 
prawosławie?. . .

Dalej  hr. U warów dowcipnie stwierdził .  Iż 
gdyby blsk. Eulogjusz* przen ieść  na biskupa do 
Warszawy,  kwes t ja  che łmska upadłaby sama przez 
się. Potym po o. D y n sz y ,  który anal izował  s t a t y ­
styki u rzędowe ,— polemizował  poseł Pa rczewski  z 
bisk. Eulogjuszem,  podnosząc,  Iż nie zas t anawia  
się projekt  r ządowy wcale nad  st roną f inansową 
wyodrębnienie Che łmszczyzny,  oraz oświadczając,  
iż lud na t erytor jum che łmskim doskonale zdaje 
sobie sprawę z tego,  do czego projekt  dąży.  Lud 
— jak oświadcza poseł  P .  —  I cały naród polski 
wie dobrze,  że chodzi tu o powtórzenie r. 1875 
pcd zmienioną nieco postacią .

Po  przemówieniach wreszcie Maslennlkowa,  
Rodlczewa,  Wojeikowaj i  Dymszy głosami prawicy,  
nacjonalistów I wszystkich paźdzlernikowców,  nie 
wyłączając lewych,  przyjęto art.  1 w redakcj i  pod­
komisji; ar tykuł ów wyrażony jest  w tr zech c z ę ś ­
ciach: 1) utworzyć gubernię chełmską:  2)  wydzielić 
ją z granic Królestwa Polskiego;  3)  uznać  m. 
Chełm za gubernjalne .

Kodyfikacja brutalstwa.

Jak wiadomo,  w szkołach 1 ochronach pru­
skich kij jest w częs tym użyciu.  Dzieci wydane są 
na  pas twę brutals twa nauczyciel i  i wychowawców,  
którzy bez żadnej kontroli  wyładowywać mogą  na 
nich swoje okrutne Instynkty.  Niema  praw e n u m e ­
ru pisma poznańskiego,  w którymby  nie było 
wiadomości  o oddaniu do sadu  sprawy o ciężkie 
pobicie dziecka przez „pedagoga*  pruskiego.  A 
przecież do sądu idą t y k o  skargi  o w y ją k o w e  
znęcanie sie, zakończone chorobą lub śmiercią  
dziecka.  Zwykłego pobicia nawet  się nie notuje.

W tych dniach wydali ministrowie spraw w e ­
wnętrznych 1 oświaty wspólne rozporządzenie o 
stosowaniu kar  w zak ładach wychowawczych.  Re  
gula min ten ogran icza  s tosowanie kar  najsurow 
szych,  a więc a resz tu  1 chłosty; pomiędzy zaś 
zakładami  wychowawczeml  rozróżnia przeznaczone
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dla dzieci młodszych,  dla chłopców 1 dla dziewcząt  
Odpowiednio do tych kategor j l  należy s tosować 
kary.  Przełożony  zakładu m a  w osobnej  książce 
zapisywać szczegółowo sposób wymierzonej  ka ry  
Chłos tę  wymierzać wolno tylko t rzciną „na jwyże j* 
na  cent rymet r  grubą,  i to najwyżej  10 uderzefr.  
P rzytym należy się pytać l ekarza  zakładowego,  
gdy chodzi o słabowitych wychowańców.  S k o r e  
chodzi o dziewczęta w wieku szkolnym, n a t e n c z a s  
t r zeba za każdym razem wys łuchać  oplnjl l eka rza .  
Surowo zakazano  uderzać  w twarz,  głowę I r ę c e .  
Karę t r zeba s tosować zaws ze  w sposób u m i a r k o ­
wany. U i tkać należy kar  hańbiących,  obraża jących  
uczucie sprawiedliwości  (1) i wstydu,  albo w s t r ę t  
wzbudzających.

Jak często ową t r zciną „najwyżej* na c e n ­
tymetr  grubą,  bić dzieci  można  i za co —  r e g u ­
lamin milczy, zos tawiając to dowoli B^el thauptów.  
Nie zakazuje im też na w e t  kar  „o br a ża ją c y ch  
uczucie sprawiedl iwości“, za leca tylko Ich un ik a ­
nie. . .

Zda je  się, że ka towa ne  dzieci poznańsk ie  
niewiele na .h umani t a rnym* rozporządzen iu  młni -  
s ter jum zyskają .

Z  z i e m  p o l s k i c h .

T r e ś ć  11 Nr. „Ziemi* z 18 marca:  S .  J .  
Czarnowski—Jaskinie Góry Che ł  nowej w Ojcowie 
(dok)  z 3 ryc.l Al. J a n o w s t l — D-.tałalność kraje-  
z awcza  na prowincji  (dok.); Zofja P le w iń sk a— 
Wycinanki  (z 13 ryc.); dr. L u d j n l r  S aw ic k i — N o ­
we muzeum etnograficzne (dok.)  J. H .— Z a m e k  
Wend eńs k i  (dok.)  z 3 ryc.; K. Sz te inbok— Z e  
ska rbów nasze j  przyrody (z 1 ryc.) Z Pol sk iego 
Tow.  Krajoznawczego;  W pilnej sprawie  naukowe).

Obieżysasi  W tych d il ach przejechało przez 
Kraków do Prus  przeszło 7 ,000  obleżysasów.  Nie­
którzy jednak z wychodźców,  którzy wyjechal i  
poprzednio,  powracają  juz z Mysłowic,  policja b o ­
wiem pruska wydala  zbyt  młodych lub zbyt  s t a ­
rych.

Potępieni  pos łowie .  W Rzeszowie odbyło 
się zebran ie  wyoorców,  zwołane przez komi tet  
polskiego s t ronnictwa ludowego.  Przystąp iono do  
sprawy posła r zeszowskiego Pa du  cha. P rz ed s t a w i ł  
ją  w dłuższej przemowie włościanin S maga ła .  W  
dyskusj i  zabiera ło głos wielu włościan,  którzy w 
namiętny  sposób krytyków di postępowanie  ob yd w a  
posłów włościańskich rzeszowskiego powiatu,  t. ). 
P a d u c h a  1 Szajera.  Go chwilę odzywały się okrzy­
ki: „ H a ń b a  im za ich postępowanie!*

Szczególnie n ienawistne  okrzyki pada ły  pod 
adre sem  pos. Pad u ch a ,  który nie uważał  za s to ­
sowne przybyć na zgrom idzenie  swoich własnych  
wyborców,  pomimo,  że go l istownie 1 t e legraf i cz­
nie na  wlec zawezwano .

P o  dłuższej dyskusi l  uchwalono j ednogłośnie  
nas tępu jącą  rezolucję: „Zgromadzen i  wyborcy pow.  
rzeszo vsk ego  wzywają pos. Pa du cha ,  który mimo 
wezwań  na zg romadzen ie  się nie zjawił,  do n a ­
tychmias towego  złozenia manda tu  poselskiego,  p o ­
nieważ swoim n iegodnym posła 1 karygodnym po" 
s t ępowaniem sprzeniewierzył  się zaufaniu wybor ­
ców 1 przyniósł  swemu powiatowi i ca łemu spo­
łeczeństwu  wstyd 1 hańbę  Zgrom adz en i  po tępiają  
zwłaszcza jego machinacje  z wszechpolakami ,  za  
co go z klubu ludowego wykluczono 1 za m a c h i ­
nacje  przy wyrabianiu koncesj i  szynkarsk ich*.

Nas tępnie w sprawie pos.  Szaje ra ,  któ rego 
działalność również omawiano ,  uchwalono również 
mu Votum nieufności I pogardę ponieważ zacho­
waniem się swym w życiu pohtycz tym I p r y w a t ­
nym bezcześci  ma nd a t  poselski,  K t ó r y  w jego  r ę ­
ce złożyli.

W ystawa  przeć walkohol iczna,  S ta r a n i e m
radomskiego  o d d z i a ł u  T j w . aos tynontów „ P r z y ­
szłość* ma być spr wadzona  do Rad omi a  j e szcze  
przed ś wlęta ni w y ; t - w i  przeci  walkoh oliczna.

Ruch wychodźczy.  W / c h o i ź t w o  do P ru s  
na roooty z guo. Kieleckiej wzma ga  się z dniem 
każdym.  Juz od dni kilku p o c i ą g a n i  nocneml wy­
jeżdż a ją  z Kielc w stronę Sosnowca,  Wars zaw y i 
Koluszek po k i l t a se t  robotników ołci obojej.  J a d ą  
nawet  z drobne ni dziećmi.  0 1  tygodnia f alanga 
obleżysasów zmieni ła k l s r u n e t  swej jazdy nową 
koleją wprost  do H i r b ó w .  Na  st. Kielce tłok 
st raszny,  jak na j a rm ark u .

S p ra w y  szkolne.  Na na ra dz i e  obywateli  m. 
Włocławka,  odbytej  w sali magist r atu,  pos tanowio­
no od nowego roku szkolnego otworzyć dwie n o ­
we szkoły początkowe m e j  akie.

Podpisy  polskie.  Dotychczas w sądach  p o ­
koju ws  Włocławku nie robiono żadnych  t rudności .

Emigracja na Syberje
Jak donoszą dzienniki  peter sburskie ,  t egorocz­

na kampan ja  przesiedleńcza na Syber j ę  w porów­
naniu z la tami uoiegłeml zapowiada  się bardzo 
ospale.  Gorzkie doświadczenie wykazało,  że więk­
szość,  t. z w. „dobrowolnych" przesiedleńców sie­
dzi na  Syber j i  bez własnego gruntu,  a wielu z nich 
wróciło do kraju Jeżeli porównać dane  urzędowe
0 liczbie przesiedleńców, zarejes t rowane w punkcie 
Omsklm w 1909 i 19010 r., to okaże się w spo­
sób j askrawy wyraźne zmniejszenie się emigracj i .  
T ak  np. w 1909 r. przez O ns< orzeiechało 707 463 
esoby z których powrócił)  139 907 osób. W 1910 
r. wyemigrowało już tylko 380,862 osób,  powróc i­
ły zaś 152 394,  czyli 40 oroc. W obecnej chwili 
znajduje się na Syber j i  80 tysięcy przesiedleńców 
bez ziemi,  pozostających w st rasznej  nędzy.

Dzienniki  zwracają  również uwagę  na ten 
fakt,  że staroobrzędowcy rosyjscy,  którzy w swoim 
czasie,  uciekając  przed prześladowaniami  rellgljne- 
ml, osiedlili się w Rumunjl  a  niedawno,  zwabieni  
manifes tem tolerancyjnym, zdecydowali  się powró­
cić do Ros.l  i obdarzeni  zostali przed rząd dużeml 
obszarami  ziemi w kraju Nadamursk lm na Syberj i ,  
obecnie zasypują l istami swoich życzl iwych ollcha- 
nów w Moskwie,  aby ułatwili im wydostanie  się 
z tego piekła,  gdzie ziemia na w et  l a tem jes t  zm ar ­
znięta,  do jakiegokolwiek innego kraju.  Powró t  
ten jednak  połączony jes t  z ogromnemi  kosztami
1 dla tego nieprędko zapewne  będzie mógł  nas tąpić.
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gdy  chodziło o podpisywanie się po polsku. Ob ec­
n ie  sędzia pckoju I-go rewiru zażądał ,  by podpi­
s yw an o  się wyłącznie po rcsyisku.

Z CESARSTWA.

Nowe t o w a r z y s t w o ,  w  Odeśle za twierdzo­
n o  us tawę  „Towąrzys twa żydów, mcdlącycych się 
za Cesa rza  i ojczyznę.*

P r o t e s t  p rzec iwko Guczkowowi.  Frakc ja  
sk ra jnej  prawicy peda ła  protest  przeciwko postę­
powaniu  p rezesa Guczkcwa,  na posiedzeniu d. 2 i 
4 b .  m.

Począ tkowo dołączyć mieli sw;e podpisy de 
t e g o  protestu nacjonaliści ,  cg rcmnle  rozżaleni na  
Guczk cwa ,  j ednakże gdy ten ostatni  oznajmił,  Iż 
w takim razie poda się do dymisji,  nacjonaliści 
cofnęli  się od początkowego  zamiaru.  „Odwrotu* 
t e g o  dokonal i  jedynie ze względu na to, ,że sesja 
1 t ak  zbliża się ku końcowi i nie  warto wszczy­
n a ć  kryzysu prezydjalnego.

E cha  g ło sowa n ia  w Radzie P ań s tw a .  Wy
elki  glosowania w sprawie kurjl narodowościowych 
wywarły „p rzy kre“ wrażenie  na  nacjonal is tach 
dumsklch.  Leaderzy,  Ich, jak np. p. Potocki) i 
inni  drżą c losy Stcłyplna.

Jeszcze bardzie bodaj  są zgnębieni  paźdzler-  
nlkowcy;  niektórzy z nich otwarcie oświadczają:  
„gdy by śmy  przewidywali ,  że się t ak s tać może,  
nigdy nie głosowalibyśmy za kur jami*.

Wogóle większość dumska  czuje się bardzo 
nieswojo  i wyraźnie zaznacza ,  że nie wie,  czego 
1 kogo  się właściwie m a  t r zymać.

Echa projek tu kur jalnego.  Z powodu od 
rzucen ia  przez Radę  pańs twa  kurjl  narodoweś io- 
w y ch  w projekcie z l ems tw dla Litwy i Rusi,  
„Nowoje  Wremia*  pisze,  ze narodowe i historycz­

n e  prawa pańs twa  rosyjskiego utonęły w powodzi 
s łów.  Z lemstwo zachodnie będzie składało się z 
Po laków i ich popleczników. Ale rząd napewno 
nie zgodzi się na to, i w kraju Zachodn im pozo­
s t a n ie  dotychczasowa parodja  zlemstw.

„R iecz .  w głosowaniu Rady pańs ‘wa widzi 
o b j a w y  niepewnej  sytuacj i  gabinetu Stołyplna.  
Do t ych cza s  gab ine t  zawsze t ryun fował w Izbie 
wyższej ,  gdyż czuł swoją siłę, obecnie siła ta  zo­
s t a ł a  s t r acona.  Upadek gabinetu nie nas tąpi  nie 
b a w e m ,  lecz sytuacja jego zos tał a ostatecznie 
zachwiana .

„Blrżewyja Wledcmost i*  piszą,  że wynik 
g łosowania  zdziwił nawe t  obie par t j e  walczące.  
T a k i e j  porażki r ządu nikt  nie oczekiwał .  T rudno 
p rzepowiedz ieć ,  jak przyjmie porażkę rząd,  który 
za n a d t o  związa ł  się projektem

„Swlet* pisze,  ze w Radz ie pańs twa wyd a­
rzy ła  się wielka rzecz:  z Po lakami  głosowała 
cz ęś ć  prawicy.  Nie ulega kwestjl ,  że projekt  zo­
s t a n ie  odrzuccny,  gdyz bez kurjl jes t  on niemożli­
w y  do przyjęcia.  Decyzja Rady wywar ła bardzo 
c i ężkie wrażenie na n a r j r n a l  stycznej prawicowej  
cz ęś c i  Izby, za to P o la ry  tryumfują.

.Z lemszczyna*  oświadcza,  że głosowanie 
R a d y  państwa będzie miało wpływ na ogólną po 
ł i tykę rządu Dziennik przewiduje,  że cały projekt  

z l ems tw upadnie.

Z Lublina i gub. I ubelskiej.

Odczyty z dziedziny ekonomji.  Z ap o w ie ­
dziany szereg cdczyićw z dziedziny ekcncmji  po­

l i tycznej  rozpocznie w sobo tę  I niedzielę najbliższą 
p. Żel ls ław Grctcwskl ;  t reścią p ie rwszego odczytu 
b ęd z ie  „Co to jest  ekcncmja po l i tyczna ' ,  t reścią 
z a ś  drugiego,  „Główne prądy ekonomji  poli tycz­
nej*.

O by dw a  odczyty odbę dą  się w Sali  Resursy 
Kupieckiej  o gcdz.  12 1 pół.

Z Harmonji .  Z arz ąd  Lubel skiego Tow.  Muz. 
„Harmonja*  zawiadamia członków swclcb,  iż wo­
b e c  nie dcjścia do skutku p ie rwszego Ogólnego 
Ze br an ia  w pierwszym terminie,  z powodu n iedo­
s t a t e czn e j  liczby przybyłych członków, powtórne 
Z e b r a n i e  p rawomocne  (s tosownie do § 10), bez
względu  na  tlcść członków,  cdbędzle  się w piątek

dnia 24  marc a  r. b. o godzinie 7 wieczorem w 
lokalu Towarzys twa  (Rynek 17).

O f a t a .  M a r j a r r a  H r ł a s  za nieposłuszeństwo 
i rcbier  ie na przekór składa na  cele Towarzys twa  
„Świat ł  * 50  kop.

Z Tea t ru .  „Zakaz ane  całusy* powtórzone 
b ęd ą  dziś wieczorem na przedstawieniu „Harmonji*.

—  „Nowa D e ja n i r a“ powtórzona będzie na  
os ta tn im w sezonie bieżącym przedstawieniu po­
pularnym we czwartek,  oraz w piątek po południu 
n a  przedstawieniu uczniowskim.

—  „Mlłcść cygańska* nowa w Lublinie ope ­
re tka  L eh ara  wystawiona będzie w piąt ek  wieczo­
re m  na benefisie p. Bt rnaklewicza.

—  „Manewry jesienne* powtórzone będą  w 
sobotę po południu.

—  „ M l ł c ś ć  cygańska* cde grana  będzie d ru ­
g i  raz  w sobotę wieczorem.

r  €* m  y .

F O S  J A  1 C H N Y .
Petersburg 20  marca.  (Gcdz.  1 sza m. 20 

w nocy).  P t z t d  chwila o t r z y n a n c  tu  wiadomość,  
ze p c s t ł  rrsyjskl  w P e i i r i e .  Kcxostcwew,  zabity.  
W kołach dyclcmatyc znych zapanowało  z tego po­
wodu silr e wzburzenie.

Meskwa 21 marca.  Z Tckjo dcnoszą:  Na
ostatnim pc siedzeniu rady wcjskcwej  minister  woj­
ny,  I rczaną ,  przedstawił  odezwę z podpisami 400  

oficerów i 11.0C0 urzędników I studentów,  zada j ą ­
cych w tonie nade r  s tanowczym,  aby odrzucić żą ­
dania Rosji i postawić jej opór.

Charbil i 21 marca.  Donoszą tu z Pekinu: 
Chiński  mit Ister wojny, Inczar g, będzie miano 

wany w najbliższych dniach nacze lnym dowódcą 
armj i  i wyruszy do Mukdenu.

Charbin 21 marca.  Tute js i  kupcy c hińscy 
likwidują Interesy,  motywując swoje zachowanie  
się r zekcmem!  obawami  prze ruchem bckserów.

UST Ą PIE N IE STOŁYPINA.
P e t e r s b u r g  21 marca.  Ze ź ć o t ł  wlarogod-  

nych dowiadują się, ze prezes  rady ministrów po 
dał  się do dymisji .  Nacjonal iści  czyn ą jednak j e ­
szcze zabiegi  o n iep rzy jęde  jej.  Dziś odbędzie 
się posiedzenie rady ministrów, na którym ocze ­
k iwane ustąp ienie Sti  ł> plna będzie zdecydowane.

P e te r b u r g  21 marca.  Według Informacji,  
o tr zymanych  przez prezydjum Dumy , oraz o trzy­
manych  przez kcrespendenta  „Kurjcr? Wa rs za w .“ 
w kancelar j l  rady n I risirów,  dym s a S u ły p in a  b y ­
ła przyję ta  dziś o godz.  5 ej po poł.

USTĄPI EN IE P R E Z E S Ó W
DUMY 1 RADY P A Ń S T W A .

P e te r s b u r g ,  21 go marca .  Według  pogłosek,  
k rążący ch  w kuluarach Dumy i Rady pańs twa  
p rezes  pierwszej ,  Guczkow.  c raz p rezes  drugiej ,  
Aklmow,  ma ją  podać się do dymisji .

P e t e r s b u r g  21 maroa.  Według  wlarogo- 
dnych pogłcsek Kokowcowowl zaproponowano  dziś 
objęcie s tanowiska p remjera I t ekę spraw wew 
nęt rznych.  Powcłan le  Kckowcowa do steru r i ędu  
powszechnie  uchcdzi  za zasadniczo zdecydowane.  
Kokowcew waha  sie jeszcze co do przyjęcia teki 
sp raw wewnęt rznych,  jednakowoż,  jak zapewniają ,  
zgadza  się, że cbecnie premjer  rru'-i jednocześnie 
być min is t r em spraw wew rę t rz r ych

S P R A W A  T RU D NOW SKI EGO .
Kraków 21 marca.  Po Miku świadkach 

mniej  ważnych zeznaje pierwszy z powołanych 
przez obronę świadków,  należących cc  kół par ty j ­
nych Królestwa Świadek prosi przewodnie zacego,  
aby nie wymien iano jego nazwiska,  poczym ch a ­
r ak te ry zu je  bardzo u j e n r i c  R yb ik a  I cśw adcza,  
że na zebraniu Tcw.  samcpcr rccy  k-ó'ev laków w 
Krakowie nazywano Rybaka ł i i r t m ,  „wsypującym 

ludzi.*
Z  KOŁA POLS KIE GO

Wiedeń 21 go marca.  Grupa S tępińskiego 
robi w Kole polskim trudności co do głosowania 
za projektowaną  pożyczka pańs twową .  Stapińskl  
ośw iadcza ,  że ludowcy zgodzą się na głosowanie 
za  pożyczką tylko wówczas,  gdy rząd wstawi do 
budże tu  sumę ,  potrzebną na  budowę dróg wod

nycb,  I 58 mlljonów koron "nabudowę kolei miej ­
scowych w Galicji.

Z A PR ZE C ZE N IE .
P e t e r s p u r g  21-go marca.  Krążących tu po ­

głcsek o zamordowaniu posła rosyjskiego w P e k i ­
nie, Kerostowca,  nie potwierdziło dotychczas ani 
mlnister jum spraw zagranicznych,  ani ko respon­
dent  pekiński  Petersburskie j  Aiencji telegraficznej ,

CHOROBA SAZONOWA.
Petersburg, 21 marca.  Wob ec  choroby mi­

nistra spraw zagranicznych Sazoncwa,  jego sastęp-  
cą mianowano wiceministra Nieratowa.

P R Z E S I L E N I E  WŁOSKIE.

Paryż, 21 n a r c a .  Do „Matlna* doneszą z 
Rzymu,  ze Giolltti obiecał  w, rozmew-e królowi 
W ktorewi Emanuelowi  współudział  w utworzeniu 
nowego gab inetu Dziś kroi na radza stę w dalszym 
ciągu z wybi tneml  pur ł- men ta rzys taml  nad  za ła t ­
wieniem przesilenia.  Giolltti także odbywa konfe ­
rencje z przyjaciółmi polityczneml.

=  „ J K a t e r n i t e ”  =
PRYWATNY ZAKŁAD

G i D e k o l c g i c z n o - A k u s z e r y j n y
DOKTORÓW:

Z.  E r j d e l r r j a n a  i i  O .  G o l b e r g a  
J .  Ś l ą s k i e g o  11 S .  J a n c z e w s k i e g o ,  

w  a r s ż s r w ie ,  u l .  I 5<><lii<-iin 5 .
Pobyt od —8 rub. dziennie. Informacji udziela Zarząd.

Dom Handlowo-Rolniczy
J. P l e s z c z y ń s k i e g o

z dnia 20-g o  M a rc a  1911 roku .

Rodzaj produkt«
Waga o r t < lo

funtów Rub. kop. Rub. j kop.

P s z e n ic a ........................... 240 5
i

40 6
Ż y t o ................................ 230 3 75 4 —
Jęczmień browarny . . 200 4 25 4 50

„ na kaszę . . 200 3 85 4 —
O w ie s ........................... ..... 140 2 60 2 80
Rzepak nowy . . . . 210 9 50 10 —
Szporek . . . . . . 210 — 90 1 —
Groch ........................... 260 6 50 7 50
W y k a ........................... 260 7 — 8
P e lu s z k a ...................... 260 7 50 8 —
Lubin . . .  . 260 3 50 3 70
Bobik . . 260 6 — 6 15
S e ra d e l la ..................... " 40 — 90 1 10
Koniczyna czerwona . ■ 250 60 70 —

„ biała . . • 250 60 — 90 —
P r z e l o t ...................... • 250 50 — 60 —

T y m o tk a ......................• 180 26 — 38
40Otręby pszenne . . • 100 1 30 1

Makuch rzepakowy . - 120 2 20 2 25
„ słonecznikowy • 120 2 50 2 60

W e łn a ................................ 33 24 50 25 —
C h m i e l ........................... 40 — — — —
Kartofle- ...................... 280 — — — —

„ S B lE T U E f - A .“
TYGODNIK KRAJOZNA WC2 Y ILUSTROWANY.
------------------  pod redakcją Kazimierza Kulwiecia.
przy współudziale wybitnych sił, pracujących na 

polu Kraj znawstwa Polskiego. 
P R E N U M E R A T A  z przesyłką pocztową wynosi  
rocznie 6 rubli 50 kop.,  półrocznie 3 ruble 30  kop.

— —  kwar ta lnie  1 rubel  65 kop. —  —
P R E N U M E R A T A  przez Oddział  Lubelski  T-wa  
K r a jo z ra w i ze g o  z odbiorem esebistym w ks ięgarni

G eb et h n e r a  i W o l f t a  w  Lub inie rubli  5.
Adres Redakcj i  i Acministracjł :

W a r s z a w a ,  Aleje Jerozolimskie 29. 

* * * * * * * * *

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W  WARSZAWIE:  W a r s z e w s k i e  Biuro O g ł o s z e ń  U r g r a ,  W i e r z b o w a  8 .  —  Dom Handlowy L. i E. Metzl  
&  C -o ,  ul. M a r s z a ł k o w s k a  Ns 130 (róg  Moniuszki ,  p i e r w s z e  piętro)  -  Biuro O g ło szeń  B u c h w e i t z a ,  ul. M a r s z a ł k o w s k a  N$ 1 2 0 .

Redaktor 1 wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia „Estetyczna“ R. Jaczewsklej.


